
OKBATA PILSKI.
D e m o k r a t a  P o l s k i  wychodzi co ty ­

dzień: w Sobotę. —  Opłata na kw artał, 
w Anglii szył. 3, we Francyi fr 3 cent. 75, 
w Polsce złp. 6.— Cena pojedynczego num.' 
3  d. czyli 32 cent.— Prenumerować można : 
w Księgarni Triibner & Co. Paternoster 
Row. K. C. London.

D n i a  3 0 “" M a j a  1862.

W szystkie listy, pism a, dzienniki, pie­
niądze, mandaty, i. t. d., przeznaczone do 
Demokraty, równie ja k  do C entralizacji, 
myją być przesyłane pod adresem : M r A n ­
thony Zahicki, 2, Thanet Street, Burton
Crescent, London, ii7. C.

O P O T R Z E B IE  P R Z Y M IE R Z A
M IĘ D Z Y  PO LSK Ą  A ROSYĄ R E W O LU C Y JN Ą .

(C iąg  da lszy .)

Pod wpływem takich myśli redagowanych wyszło sześć 
numerów D em o kra ty  P o lsk ieg o ; gdy w tem tak zw ane1 
Towarzystwo Literackie Polskie, mając sobie powierznem 
wydanie biblii w języku polskim, przez Powszechne 
Biblijne Towarzystwo Angielskie, zaproponowało druk jej 
Rypińskiemu ppd warunkiem: że przez ten czas innych 
pism drukować nie będzie, a na co ten, obliczywszy korzy­
ści* zgodził się od razu. Przypadek zdarzył, iż pewien 
młody Izraelita z Wrocławia, zachwyciwszy skrzynię 
czcionek przybył z nią do Londynu i poszukiwał literatów ,! 
którzyby płody swoje we wszystkich językach i niektórych 
innych drukować u niego chcieli. Oczywiście, źe Demo­
krata zgłosił się jeden z najpierwszych, gdzie znowu wyszło 
pięć numerów, ale z takim mozołem i kłopotem, z powodu 
lichoty czcionek i zupełnej nieznajomości polskiego języka 
zecerów, iż trzeba było znowu szukać sposobu wyjścia 
z tego stanu rozpaczliwego. Tworzono różne projektu, ale 
jeden przeważył wszystkie, a tym był, założenie własnej 
drukarni. Mysi była doskonała, a doskonalszem jeszcze 
przysłowie: S z u k a j  a zn a jd z ie sz .  Naprzód tedy członkowie 
Komitetu Europejskiego i niektórzy z rodaków złożyli na 
ten cel grosz wdowi, który następnie powiększonym został, 
za staraniem Bulewskiego, znakomitszym datkiem 
Herzena, a mianowicie Mało-rosyanina Hołyńskiego, 
autora wielce cenionego dzieła: O drogach Oceanow ych.

Tak więc nie ma złego któreby na dobre nie wyszło, 
albowiem odmówienie naprzód, a potem kłopoty z drukiem, 
sprawiły, iż Centralizacya przyszła do własnej drukarni 
Tow. Dem. Polskiego. Pierwszy numer tak wyszłego 
Demokraty Polskiego zdziwił niesłychanie Herzena.

Czegobym nie dał, zawołał, żebym jak  wy Polską, 
mógł mieć W olną D rukarnią Rosyjską w Londynie!

—To ją  załóż, odrzekł jeden z członków Centralizacyi.
— Ależ to pewnie kosztowałoby bardzo wiele.
— Nie tak bardzo wiele, zwłaszcza na twoją kieszeń.
— A ile mniej więcej ?
— Może sto funtów, może nawet mniej. 9
— Dam drugie, dam i trzecie sto funtów, byłeście mi 

dopomogli w założeniu Drukarni.
—A więc dziś jeszcze zapiszemy ci czcionki od Didota 

z Paryża, który lał je przed kilku laty dla cesarskiej 
akademii w Petersburgu. .

— To ja  mógłbym drukować co mi się podoba w Londy­
nie, jakbym  drukował w cesarskiej akademii w Peters­
burgu ?

— Niezawodnie.
—A więc nieehaj tak będzie! A wdzięczność moja 

i Rosy i po wszystkie wieki Polsce!!!
Jakoż istotnie, nie upłynęło trzy tygodnie, a Demokrata 

drukował co następuje:
“ D obrą nowiną przynosim y dziś. P o  d ług ich  i m ozolnych 
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zabiegach, C entralizacya przyszła  do założenia w łasnćj d ru k a rn i 
obok którój i z n ią w połączeniu, sta je  w m ieszkan iu  Z ienkow icza 
Leona, W olna D ru k arn ia  R osyjska, założona kosztem  H erzen a  
A leksandra, Rosyanina, znanego w świecie literack im  pod nazw i­
skiem  Isk a n d ra .  Znakom ity ten  publicysta wchodzi tym sposobem  
na pole najw ażniejszych i najśw ietniejszych obyw atelskich obowią­
zków względem  swojej ojczyzny i względem E uropy . Czas był, 
ażeby naród ro sy jsk i p rzy stąp ił do rewolucyjnej z E uropą łączności, 
ażeby z przeciw nika i ujarzm icie la  wolności, z bezczynnego lub 
obojętnego widza, p rzeszed ł na szczerego i czynnego sp ó łuczestn ika  
w świętem dziele europejskiego wyzwolenia. Czas był, ażeby 

J wolnomyślni mężowie narodu rosy jsk iego , podjęli rozpoczętą przez 
poprzedników  pracę, i w stępując w ślady wielkich swych m ęczen­
ników, podali Polsce sposobność da.-'Spelnienia jć j powinności. 
H erzen zrozum iał obowiązek narodu rosyjskiego, do nas należy 
okazać, ze m y rozum iem y nasz obowiązek, "i że przeto, kiedy 
z rządem  carsk im  nigdy, tedy z ludem , rosyjskim  w każdej chwili 
zawrzeć b ra tersk ie  przym ierze gotowi jes teśm y  ”

W  tymże samym numerze Demokraty, Herzen ze swojej 
strony, W' artykule pod tytułem : W olna D ru ka rn ia  R o sy jsk a  
w L o n d yn ie , pisze co następuje:

“  N ic się samo nie robi. Bez sta ran ia  i woli, bez ofiar i poświę­
ceń, bez zawodów i trudów  do celu n ik t nie doszedł. Ale w'ola 
ludzka , wola jednego żelaznego człowieka bardzo silna. Zapytajcie 
ja k  postępują nasi bracia Polacy, daleko srożej ugniecieni od nas ? 
Czy od k ilku  dziesiątków  ju ż  lat, nie rozrucają oni po P o l s ^  
swoich myśli i swoich nadziei, mimo w szystk ie łańcuchy żandar­
mów i w szystkie sieci szp iegów ?... 1 teraz wierni świętemu swoich 
chorągw i, godłu, oni znów wyciągaj* ku  nam swe dłonie, oni podej­
m ują za nas trzy  części t r u d u : reszteż  ju ż m y  sam i podjąć możemy. 

.Towarzystwo D em okratyczne Polsk ie  w Londynie, na  dowód b ra ­
tersk iego  połączenia się z ludźmi pragnącym i wyzwolenia Rosyi, 
otw iera nam sposoby i środki swoje, do nas należy z nich  
k a rz y s ta ć ... .”

W  jednym z następujących numerów tegoż roku, 
Demokrata w artykule : o R ew o lu c y jn yc h  obow iązkach R o s y i  
drukował takie wyrazy:

“ Każdy dzień, każdy wypadek polityczny przynosi daw niejszym  
słowom naszym  najzupełniejsze  zatw ierdzenie. Pow iedzieliśm y 
i pow tarzam y, iż depóki R osya nie pojmie swego obowiązku re w o ­
lucyjnego, dopóki z przeciw nika i u jarzm iciela nie p rzejdzie  na  
szczerego i czynnego uczestn ika w wielkiem dziele wyzwolenia 
lu d zk o śc i;— dopóki wewnątrz poddańczą i niew olniczą bedzie, 
dopóty carowie posługiwać się n ią jak o  ślepem  narzędziem  k u  
u jarzm ien iu  innych ludów będą. O kropny, haniebny s tan ! z k tó ­
rego wyjść raz nareszcie trzeba. O brzydłe,n ikczem ne rzem iosło! 
k tó rem  raz  pogardzić i odrzucić je  na zawsze należy. To zadanie 
powinno stać się od dzisiaj najpićrw szym  i jedynym  obowiązkiem 
w szystk ich  ludzi m yślących w R osyi, w szystk ich  R osyan w k tórych  
sercach ty ran ia  nie zdołała zatrzeć uczuć szlachetnych. Tacy ludzie 
są w każdem  społeczeństw ie. Tacy ludzie m uszą  być w R osyi 
koniecznie, ty lko  ich odszukać i powołać po trzeba. Tem p rzekona­
niem  wiedziony B ak u n in  M ichał, wołał z łona uroczystości obchodu 
jednej z rocznic listopadowego p o w stan ia : — “ D opóki rozdw ojeni 
jes teśm y ,' dopótyśm y w zajem  bezw ładni. Połączeni będziem  
wszechmocni w dobrćm . N ic  w tenczas n ie zdoła oprzeć się" p rzed  
naszym  spólnym  czynem . M yśl połączenia rewolucyjnego P o lsk i 
i Rosyi nie je s t  dzisie jszą, je j początek sięga 1824 r. R osyanin,
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k tóry  szczerze kocha swoją Ojczyznę, nie może o ludziach onego 
czasu wypadków wspominać z obojętnością. Oni są najwższą 
chwałą R osyi. Oni są jć j świętymi, je j bohatyram i, m ęcczennikam i 
za jćj'” cześć i wolność, zw iastunam i i prorokam i jej przyszłości.
Z wysokości szubienic, z głębi Syberyi, gdzie n iek tó rzy  z nich może 
do dzisiaj jęczą, oni byli naszśm  zbawieniem, naszem  śwatłem , 
źródłem  w szystk ich  naszych szlachetnych un iesień , naszą opieką 
i obroną przeciw  szatańskim  napływom rządowym , naszym  pośredni­
k iem  i wypowiedzicielem przed  Polską i L udzkością całą, iż Rosya 
m a w sobie żywioły wolności i w ielkości. H ań b a! H ańba  każdem u, 
k tó ry  z nas tego nie przyzna. Skłóceni przez jak ie ś  przeznaczenie 
fatalne, przez długą a trag iczną dziejowość, której dziś znosimy 
społem następstw a, nienawidziliśm y się wzajemnie; ale czas, czas 
w ielki ażeby sie to poważnienie skończyło. P rzym ierze  Polski 
i R osyi je s t  dziełem  olbrzym iśm  i wielce zasługującym  na to, 
ażebyśm y się m u z całem  poświęceniem oddali, To je s t  odkupienie 
sześdziesięciu m ilionów ludzi, to je s t  wyzwolenie w szystk ich  ludów 
w jarzm ie  niewoli jęczących, to je s t  nieochybny upadek despotyzm u 
w E u rop ie . W tedy to, ale wtedy tylko, nasza  nienawiść zam ieni 
się w m iłość, a w m iłość tera gorętszą im nienawiść zaciętszą 
była. N iechże więc przyjdzie on dzień w ielki przym ierza, dzień 
w k tó rym  Rosyanie połączeni z Polakam i jednśm  uczuciem , w al­
czący za jedne sprawę, będą mieli prawo wznieść z Polakam i on 
hym n powszechnej wolności sław iań sk ić j: J eszc ze  P o lska  nie
z g in ę ła ! . . .” _

Taki głos, podczas wielkiej rewolucyjnej polskiej uroczy­
stości rwał się z piersi rosyjskiego pobratymca naszego, 
z piersi w której biło serce wielkich męczenników rosyj­
skich, później również męczennika po więzieniach niemie­
ckich, moskiewskich i na Sybirze, a zrozumiały głos ten 
serca polskie w kraju i na tułactwie, bo oto powszedny 
szecł z nich głos w odpowiedzi:

Tak je s t!  N ienawiść, zbyt zajadła aby m ogła być trwałą, zbyt 
krwawa aby m ogła być sprawiedliwą, dzieli nas jednych  od drugich . 
T a nienawiść, z k td rćj żaden z pośród was i nas zdać nie zdoła 
rach u n k u , powinna ustąpić nareszcie wzajemnej rozwadze dwóch 
ludów' tegoż samego pochodzenia i dążenia. M yśmy nie nienawiść, 
ale m iłość winni sobie naw zajem . W ielkie nasze nieszczęście. 

'i iA le ż  my wiemy, że wy nieraz gorzko nad niem  płaczecie. Mv to 
wiemy od naszych ojców i b raci w dyby zaku tych  i pędzonych na 
Sybir i na  K aukaz. My to wiemy od synów naszych zaszytych
w sołdackie szynele i przez rózgi pędzonych. My to wiemy od
katów  naszych i waszych, od sam ego cara, k tó rem u te łzy  wasze 
nad nam i zakłócają sny i m ieszają jego  plany piekielne. D zięki
wam za spółczucie. Po lska  um ie je  ocenić. Ale płacz mężom,
potom kom  Bestużewów i Pestlów  bynajm niej nie p rzysto i. Czas 
już  w ielki, p łacz m ęzką wolą zas tąp ić ! Czas, czas ju ż  aby Rosya- 
n in  p rzesta ł być niew olnikiem  i sprawcą niewoli b r a c i . ! Czas 
bardzo wielki, ukochać bliźniego jak o to  B óg przykazał, i by  bracia 
poznali braci w braciach. Czas, czas po trzykroć  i postokroć 
w ielki, ażeby Rosyanin nie b y ł ju ż  uważany jak o  jedyna  zawada, 
aby się na ziemi stało to, coby B óg chciał aby się stało na ziemi. 
Czyż nie słyszycie tak ich  jęków  i tego złorzeczenia ludów, k tórych 
ujarzm ieniem  z woli cara je s te śc ie? ... Czyz wam nie padają zarze­
wiem na serca te łzy  i ta  krew  co dzień, co godzina za sprawę 
w aszą p ły n ące? ... Oto b racia  wasi Polacy przychodzą do was 
z b łagan iem : zlitujcie się nad św iatem  bożym ! P rzestańc ie  być 
ka tam i, krwawym  biczem  w ręku cara w aszego! B racia  Rosyanie! 
z litu jc ie  się nad sobą! P rzestańc ie  być przedm iotem  pogardy 
i przekleństw a. A jeżeli! o B racia! to oto wołanie nasze będzie 
jeszcze  głosem  na p u szczy ; oh! jeśliby  jeszcze odbić się miało
0 skałę, toż nie zadziwcie się, jeś li czasem  oblicze b ra te rsk ie  odwróci 
sie od was zalane krwawćm i łzam i zawodu. D otkliw y u c isk  tyrana, 
bolesne razy  i h ańba  sm agań knutów  cara, ale stokroć dotkliw sza
1 stokroć boleśniejsza nieczułość i ślepota b rata . Zrozum ieli to 
m ęczennicy wrasi. Zrozum ieli to oni ju ż  w r . 1 8 2 4 . I  jakżeby 
być m ogło, żeby po latach  trzydziestu , po ro k u  zw łaszcza 1848, 
kiedy cała E u rap a  na nową w eszła drogę, kiedy cała E uropa  
poczuwa się wobowiązkach w zajem nego bra te rstw a, wy nie m ieli­

byście odpowiedzieć po b ra te rsk u  na wołamie naszę, i ażeby Pestle  
i Bestużewy z swoją śm iercią m ęczeńską na wieki już  m i ę d z y  wami 
wym arli. N ie! n ie f to  być nie może! tak  nie je s t!  My wam bracia 
R osyanie, my wasi bracia Polacy, powtarzam y raz je szcze :^  to byc 
nie może! tak  nie je s t!  My wierzym y w nieśm ertelność duszy 
m eczeników waszych. My wierzym y, że ta  dłoń polska,_ k tórą  
wyciatramy dziś do was, poczuje odciśnienie dłoni b ratm ćj rosy j­
skiej'’,0 jak o  je  poczuła za czasów Bestużewów i Pestlów , bo co 
zasiane zejść m usi. Zwróćcie się ty k io  na  chwilę k u  sobie, przez 
chwile tylko zajrzyjcie do głębi serc w aszych. R azty lko jeden 
zadajcie sobie p y tan ie : co wam po tych zdobyczach okupionych 
krw ią i niewola w aszą; krwią, łzam i, niewolą i przeklęstw em  braci 
w aszych?... Raz jeden, raz jed en  tylko zadajcie sobie pytanie 
i zdobędziecie się na  odpowiedź : Co wam po tej niewoli polskiej ! 
po tćj "przez was niewoli w W ęgrzech?... Co wam po tćj wojnie 
w T urcyi, k tó ra  wam żadnćj krzyw dy nie w yrządziła  i 'ż a d n e g o  
powodu do wojny n ie dała ? ... Co wam po tej wojnie, w k tó rej was., 
jak  to było już tyle razy, tylko nowe choroby, dżum y, głód, krew  
i śm ierć cze k a ją ? ... Co wam po tych w szystkich m ordach i zabo- 

.Vrach ziem  cu dzych?... Czyż to mało wam ziemi waszej żebyście 
inne narody ziem i ich pozbaw iali? ... Macie, m acie ziem i waszej dla 
was w szystk ich  aż nadto, i roboty na niej dla was w szystk ich  aż 
nadto. O wolność ziemi waszćj w łasnej, o szczęście wrnsze własne 
na ziem i w aszćj, nie zaś o niewolę i niedolę waszą i braci waszych, 
czas, byście sie starać  poczęli nareszcie. Szczćrzeż tylko a ochoczo 
do dzieła. Do dzieła z bracią waszą Polską pospołu ! Do wspólnego 
wam i nam  dzieła! D o  dzieła wyzwolenia waszego i naszego! Chlejcie 
tylko, a  niewielą czasu  up łyn ie , i św iat u jrzy  tych, co walczyli 
dla u jarzm ien ia  "siebie i swych braci, walczączch za wybawienie 
ich i siebie z niewoli. W tedy! ja k  po zim ie o wiośnie ziemia, 
w tej chwili odrodzenia i zm artw ychw stania swojego E uropa, świat 
cały nową postać przybierze i w cześć nowćj, w cześć Rosyi 
sprzm ierzonćj z Polską, w dłonie uderzy rad o śn ie ..,.”

(Dalszy ciąg nastąpi.)

SP R A W O Z D A N IE  K O M IT ET U  TYMCZASOWEGO
Z ZARZĄDZONYCH WYBOROW

NA  K O M IT E T  STA ŁY  E M IG R A C Y I P O L S K IE J.

N a odezwę nasze z dnia 16 lutego, wzywającą do głosowania na 
K o m i t e t  S t a ł y , bracia m ieszkający we F rancy i, A lgieryi i Anglii 
odpowiedzieli z obyw atelską gorliwością.

Seściuset piędziesięciu ziomków wzięło u d z ia ł w tym patryo ty- 
cznym  zachodzie ; poważna to liczba w obecnym stanie rozproszo­
nego i śm iercią zm niejszonego wychodztwa.

Ośmiu obywateli, podług załączonego tu -wykazu, otrzym ało 
znaczna bezwzględną w iększość: poseł Ja n  Ledócliowski, E dm und 
Korabiew icz, Ja n  N epom ucen Janow ski, jen e ra ł Jó ze f W ysocki, 
Ja n  Czyński, Leon Zienkowicz, Adolf Chrystowski i jen e ra ł Ludw ik 
M ierosław ski.

K om ite t Tymczasowy powinien by ł natychm iast ogłosić w ypadek 
wyborów, i to było jego najżywszem  życzeniem . W ażny powód sta ł 
się chwilowćj zwłoki przyczyną.
r "Kraj dał nam  wyraźnie poznać swą wolę utw orzenia takiego 
kom ite tu , k tó ryby  w łonie swojćm zjednoczył w szystkie żywioły 
i odcienia, w nadziei, że ta  sam a jedność, co tak  świetnie zajaśniała 
na  ojczystej ziem i, odbije się i objawi w E m igracy i.

N ie chciał K om ite t Tymczasowy stanąć na przeszkodzie 
patryotycznym  zabiegom , jakkolw iek  w ich skuteczność wierzyć 
nie śm iał. I  tu  dał dowód, że mu nie idzie o osoby, ale o zasady : 
by ł gotów służyć sprawie narodowej z braćm i przystępującym i do 
odezwy z dnia 12 stycznia, bez względu na dawniejsze różnice
w przekonaniach. __ . ,

PiĆrwsze w tej m ierze usiłow ania spezły bezskuteczn ie. K om itet 
Tymczasowy, sam sobie zostawiony, nie zaniedbał nowych użyć 
zachodów, odwoływał się do w szelkich możebnych środków, z w ła­
snych osobistych względów złożył w szelkie ofiary, byle tylko , 
z jednej strony, odpowiedzieć godnie zaszczytnem u zaufaniu tak
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doznacznój liczbie w yborców ; z drugiej zaś, przyczynie 
urzeczyw istnienia uznanój i przyjętej woli krajowej.

Każde usiłowanie w tym celu wywoływało nowe zawady, nowo 
trudności. D ziś dalsza zwłoka pokazała się niepodobną. K om itet 
Tymczasowy przystępuje do spełnienia głównego swego obowiązku, 
i ogłasza nazw iska obywateli, k tó rzy  otrzym ali bezwzględną 
w iększość; w skazuje zarazem  tych co nakazaną im służbę przyjęli, 
i co się od niej wymówili. _ _

P r z y ję l i :  poseł Jan  Ledóchowski, E dm und Korabiewicz, Jan  
N epom ucen Janow ski, Jan  C zyński i Adolf Chrystow ski. _ _

W ym ów ili się :  jen e ra ł Józef W ysocki, L e o n  Zienokwicz i jenerał
L udw ik  M ierosław ski. _

K om itet Tymczasowy składa w ręce wybranych podjętą na  chwilę
przez siebie służbę. _

Kończąc swój zawód, m a sobie za obowiązek w ynurzyć serdeczną 
wdzięczność braciom , k tó rzy  na  jego wezwanie nie szczędzili ani 
czasu , ani zachodu, aby się przyłożyć do utw orzenia steru  mogą­
cego być pożytecznym  Krajow i i E m igracyi.

°Kom itet Tymczasowy m iał to przekonanie, że jedynie  w ładza 
utw orzona poważna liczbą wyborców, m ieszcząca w gronie swojóm 
zasłużonych i zdolnych ziomków, może odpowiedzieć potrzebie 
i położyć tamę szkodliwym przyw łaszczeniom . Jeżeli K om itet 
Tymczasowy nie potrafił zwyciężyć przeszkód, jak ie  n a  swojej 
drodze n a p o tk a ł; jeżeli uchylenie się powołanych od włożonego 
na  nich obowiązku, zawodzi życzenia wyborców, jesteśm y pewni, 
źe K om itet S tały pokona trudności, i dzieło szczęśliw ie rozpoczęte 
do pożądanego celu doprowadzi.

K om itet Tymczasowy szanował wole Em igracyi, zabronił sobie 
wszelkiego wpływu na wybory, nikogo n ie polecał, nikogo nie 
wyłaczał. In n e  je s t stanowisko obywateli zaszczyconych zaufaniem 
wyborców. Oni moga, oni powinni wskazać braciom  osby, k tórych 
w spółdziałanie może być pożytecznśm . Je s t ich  obowiązkiem 
przedstaw ić obywateli, na k tórych  poświęcenie i zdolności K raj 
i E m igracya mógą rachować. E m igracya potw ierdzi ich wybór,

' i uzupełni sk ład  K om itetu.
Przeciw nicy Kom itetu, przyw łaszczyciele różnego rodzaju u trz y ­

m ują, że Em igracya nic stworzyć nie potrafi. E m igracya odpowie­
działa im  obecnemi wyboram i, tak  pracowicie, tak  zgodnie 
wyrażonem i. Dokona swego posłannictwa, ja k  zastąpi tych, co się 
wymówili od włożonego na nich obowiązku, powołując do służby 
publicznćj obywateli, gotowych chętnie poświęcić krajow i pracę, 
zdolności i ostatnie życia swego chwile.

Paryż, 1C Maja 18G2 r.
P rezyd u ją cg :  L e d ó c h o w s k i  J a n ;

Ci i o j e c k i  E d m u n d ;
C h r y s t o w s k i  Adolf;
C z y ń s k i  J a n ;
J a n o w s k i  Jan  N epom .;
K o r a b i e w i c z  E d m u n d ;

Z a  S e k re ta rza :  J a n o w s k i  Jan  Nepom.
Do powyższego spraw ozdania dołączony je s t  w O kólniku 

K om itetu Tymczasowego do Em igracyi wykaz szczegółowy wotów,
którego dla szczupłości m iejsca nie pow tarzam y.

E m ig ra n c i Polscv  z n as tę p u ją c y c h  m ia s t w zię li u d z ia ł  w g ło so w an iu . 
Londyn 49, Manchester i okolice 17, Sheffield Bratford, Liverpool 19, 

Jersey 7, Parvż. Wersal i okolice 160, Nantes i o k o l i c e  46, Marsylia i okol.ee 
40, Bordeaux i okolice 35, Agen 35, Angers i okolice 26, Tours i okolice 27, 
L a Rochelle 15. Poitiers i okolice 18, Nimes, Alais i ioussan  13, Strasbourg 
10, Metz i okolice 22, Algier, Konstantyna, ete. ^ .  Angouleme Ruflec, 
Coutras, etc. 9 ,  Lvon 4, Rouen 4, P u y - l ’E v e q u e  8 Caen 3 ,  Choisy- 
Orleans 3, Beauvais 3, Cannes 3, Meaux 2, Combes Fontaine 2, Bo
tu.:., o  o Tiiunn i Mnihmiae 4. Evreux, Beaumont, Charties ■

Napoleon-Vandee 2, Melun

.674.
.650.

N B . Przystąpiło dy odezwy z 12 S tycznia.........................
Wotowało tylko...............................................................................
Z tych 503 jaw nie, a 147 tajnie. . . .
Niektórzy wotowali tylko na pięciu lub siedmiu, zamiast na  dziewięciu 

Kilku wotowato na um arłych.
Wszelkie korespi.ndencye z Komitetem w Paryżu adresowane byc 

pow inny: M . J .  N . Janoswki, rue des Fosses Saint-Jaecjues, 18, Paris.

W  ostatnim  poszycie P rzeg lądu , znajdujem y odpowiedź na 
uwagi Ja n a  z P ra g i dotyczące S to w a zryszen ia  podatkow ego. Aby 
usprawiedliw ić p. B o h d a n a  Z aleskiego  co do zarzuconego m u 
przyw łaszczenia, przytacza P rzeg lą d , że udawano się do w ielu 
obywateli, ale ci od wszelkiego w tej m ierze uczestnictw a się 
wymówili. Dodaje P rzeg lą d , że liczne przystąpienia zastępują 
upoważnienie. W łaśnie to, że wzywani ziomkowie nie przyjęli 
żadanćj odpowiedzialności, powinno było być przestrogą dla p. 
B a h d a n a  Z a lesk iego . Rachowali się oni z sum ieniem  swojóm, 
i nie chcieli przyw łaszczać sobie posłannictwa, w łaśnie w tenczas 
k iedy krajow e i em igracyjne usiłow ania dążyły do utw orzenia 
kom itetu em igracyjnego. Udawano się do braci z prośbą o pomoc 
dla starców, dla potrzebnych. Cóż dziwnego, że kto m ógł p rzyszed ł 

Ale większa część nie wiedziała, że szło o postawienie 
Słyszeliśm y dwóch podpisanych: “ W ezwano nas

o pomoc, chętnie pospieszyliśm y z m ałą ofiarą, ale nam a.ii na m ysi 
nie przyszło, że wotujem y na kośció łek .”

z ofiarą. 
ko tery jk i.

2, Cognac, Huppai , Fourchamb 3, Luęon
i Montargis 2, Mamers i Stenbecipie 2, Marche le-noir 1, 1 ont-a-M ousson 2,

Po 8m iu Obywatelach wybranych bezwzględną w iększoscą , 
o trzym ali najw iększą ilość g łosów :

Elżauowski Sewervn 285, Chojecki Edm und 243, Mazurkiewicz W in. 225, 
Źabioki Antoni 127, ‘ Heltman W iktor 147, Ordęga Józef 104, Gałęzowski 
Seweryn 99, Niewęgłowski Henryk 88, Januszewicz Teofil 85, Czartoryski 
Władveław ksiaźe 40, Rybiński jenerał 38, Bulewski Ludwik 37, Staniewicz 
Sylwester 32.

A N TO N I G Ó R EC K I.

K tóra z Polek , k to  z rodaków nie um ie na pamięć albo jakiój 
dowcipnej bajeczk i, albo do serca przemawiającej Antoniego 
Góreckiego poezyi? Szczęśliwym rym em  um iał on skarcić próżność 
i sam olubstwo, um ia ł trafić do serca i um ysłu .

Pyszn ili sie pochlebcy i służalcy K onstantego orderam i, w stę­
gam i. W  bajce o brytanach przypom niał im poeta, że:

N iejeden nie zasłużona,
D ostał obróżkę czerwoną.

K ochał on młodzież polską, zw łaszcza kiedy ta oddawała się 
pracy, naukom , kiedy się szczerze sposobiła do służby narodow ej; 
ale w zruszał ram ionam i, ja k  dostrzeg ł zarozum iałego m łodzika, 
co chciał starszym  i doświadczeńszym  przewodzić. D la niego 
i je m u  podobnych napisał bajeczkę o ja jk u  i kurze.

“  Czego mnie gnieciesz darem nie,
N ie będzie tak  kurcze  zem nie!
Mówiło ja jk o  pod k u rą .
T a mu odpowie ponuro.
M ilcz, jeszcze tego nie było 
Żeby jajko  kurę  uczyło.”

N ie  jes t moim zam iarem  rozbierać dowcipne utw ory narodowego 
poety. P rze jd ą  one z ręki do ręki, u tkw ią w sercu współczesnych
i potom nych. .

Ale Górecki nie tylko by ł w ielkim  poetą, żarliwym patryotą co 
krajow i służy ł piórem  i orężem, by ł to jeden z najuczenszych 
badaczów w zadaniach najw ażniejszych, bo dotyczących w iary

zbaw ien ia . , . , , , „
P o lak  i kato lik , z rozpaczającym  sm utkiem  spoglądał na  R zym . 

U czeń C hrystusa  wierny Ewangielii, obawiał się aby uporne obsta­
wanie papieża przy władzy doczesnej nie wywarło zgubnego wpływu 
na los k ra ju  i relig ii. Pow iedział C h ry stu s : “  szu ka jc ie  a zn a jd z ie ­
c ie .” Górecki m odlił się, szu k a ł i znalazł.

E w a n g i e l i a , oto kam ień węgielny na  k tórym  oparł swoją wiarę
i swoje przekonania.

“  P rzerabiacze wiary św iętćj, przez apostołow nam  podanćj, 
czyż to wam trzeba przypom inać co św. Paw eł pow iedział: 
A  choćby anioł z nieba opow iadał wam inną niź tę E w ang ie lią , 
niech będzie p r z e k lę ty .”

T u klucz poszukiw ań bogobojnego p o e ty ; n ikom u, naw et 
aniołowi nie pozwala odstąpić od zasad miłości.

N iech n ik t n ie  m yśli, źe Górecki ubolew ając nad postępowaniem  
biskupów  rzym skich , sia ł odszczepieństwo. Bynajm niój.

“ W kościele rzym skim  kato lickim  sto ję : W ierzę, mówi (Siew ba,
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stronnica  166), wierzę we w szystko co je s t  w starym  i nowym 
testam encie napisane, w ierzę w skład  wiary podany nam  przez 
apostołów ... ale dalćj z w iarą m oją nie idę.

“ P roszę cię łaskaw y czy teln iku  porównaj z sobą ten skład  wiary 
podany przez apostołów z tym nowym składem  wiary ogłoszonym 
przez biskupów  na Concilium trydenckim  i powiedz sum iennie czy 
zechcesz ten  stary  na ten nowy zam ienić? Ale jeżeli nie chcesz 
zam ienić, spowiednik w kościele rzym skim  nie da ci rozgrzeszenia.

“ Co do m nie, j a  się w te handle nie wdaje, ja  się trzym am  przy 
tym  starym  składzie w iary, podanym  nam przez apostołów, nie chcę 
tego nowego, niech go sobie spowiednicy R rzym sko-kato liccy  dla 
siebie trzy m ają .”

Ale co szczególniej wpłynęło na duszę Góreckiego, d la czego j 
s z u k a ł fo r tec zk i, ja k  się wyraża, przeciw odszczepieństw u i niewia- 
rze?  Oto widok, obraz, potwór ja k i  się jego  oczom przedstaw iał 
w stolicy apostolskiej, kazał.m u szukać ja k a  by ła  m yśl Zbawiciela 
i ja k ie  są obowiązki wiernych jego  uczniów.

W  religijnym  usposobieniu, dusza Góreckiego inaczej sobie 
wystawiała papieża i jego  państwo. M niemał, że najbliższy zbaw i­
ciela wyobraziciel, w królestw ie doczesnćm, przedstaw i ideał 
państw a szczęśliwego, opartego na miłości. Tam praca poczciwa 
b y ła  w poszanowaniu, tam  każdy chętnie owoc trudów  swoich 
powierzał pasterzow i co żył dla potrzebnych i ubogich, tam każdy 
poświęcał się dla w szystkich, a  n ik t nie był zapomnianym ; tam 
bogobojni m ieszkańcy, pracując i doskonaląc się wzajemnie, stano­
wili jedną  rodzinę, jak b y  jed n a  dusza i jedno  ciało. T ak m arzył, 
tak  życzył.

A cóż znalazł! Rząd, który się niczśm  nie różni od rządu innych 
despotów. R ząd oparty na p rzym u sie  na baynetach. M ieszkańcy, 
rozdzieleni nienawiścią, ulegają wojsku cudzoziem skiem u. Samo- 
lubstw o góruje, krew płynie, a tam  gdzie miało panować braterstw o, 
wre wojna domowa i w szystk ie klęski jak ie  za sobą pociąga 
bezbożność i pycha ludzka.

O burza się na  ten widok dusza wiernego sługi C hrystusa.
“ Kto utrzym uje, że kościół kato licki je s t  kościołem  wyłącznie 

powszechnym , jak ież  to on m a wyobrażenie o B ogu, kiedy sadzi, 
że tak ie  straszydło jak ićm  je s t  dziś kościół R zym ski katolicki 
może być -wyłącznie jego kościołem  pow szechnćm .” (S tron . 6 1 .)

Lecz to oburzenie byłoby niedostatecznśm , gdyby obok trucizny 
bogobojny badacz nie znalazł lekarstw a.

N ie tam je s t  kościół, gdzie się znajdzie m nóstwo bezbożnych, 
choćby ci p rzybrali najśw iętsze imiona, ale tam gdzie sie zbierze 
dwóch albo trzech w im ie Przedwiecznego.

“  Albowiem gdzie są dwaj albo trzej zgrom adzeni w imie moje 
tam em  je s t  w pośrodku n ich .”

Oto łask a, oto błogosławiona obietnica zostawiona nam  przez 
Zbawiciela. N iech nieprzyjaciele rodu ludzkiego kupią sie, łacza, 
u zb ra ja ją ; n ie potrafią obalić kościoła jezusow ego, dopotąd dopokad' 
przynajm niej znajdzie się trzech, co w Im ie  najwyższego pracować 
będą dla oswobodzenia rodu ludzkiego.

“  Cieczyć się potrzeba, dodaje Górecki, że sie takie grom adki 
mnożą, i życzyć należy, aby jako  patrzającem u w ciem ności na 
niebo, z początku niewiele sie gwiazd pokazuje, a później coraz 
i coraz ich więcej oko jego odkrywa, tak  życzyć potrzeba, aby te 
grom adki w C hrystusa  wierzące, coraz się w w iększej liczbie 
okazywały i świeciły na świecie jasnością  wieczną, nigdy n ieskoń­
czoną, na  cześć i na  chwałę B oga naszego w Trójcy Świetćj 
jedynego .” (S tronnica  175 .)

N ie pom ylił się Górecki. Mnożą się te bogobojne grom adki 
n iety lko w łonie patryotycznego duchowieństw a polskiego, ale i po 
za jego obrębem . Jedn i drugim  w skazują, że całą treścią praw 
Boga. je s t  rozkaz dawania dowodów miłości względem bliźniego.

“ Ze kto bliźniego kocha, ju ż  tern samćm daje dowód m iłości 
i dla Boga, k tó ry  mu tę m iłość zalec ił.” (S tronnica 176 i 1 77 .)

Jeźli m yśli i uczucia  bogobojnego patryoty , poety-żołnierza, 
trafią do serc polskich, są niepoprawni, k tórych nic nie zwycięży, 
nic nie przekona. P rzew idział on to dobrze, i jen ia ln ie  odmalował 
w bajeczce przyp isanćj Ludwikowi K rólikow skiem u.

S ł o ń c e  i  S k a ł a .

“  Prom ień słoneczny raz do skały  strzelił,
‘ Ognia je j niebieskiego i św iatła udzielił.

‘‘ Zdało się w szystk im , skała  rozczuliła!
“  E j, gdzie tam , słońce przeszło, skała tak  ja k  była.

“  Tak duszy  je z u ic k ie j ,  poruszyć nie zdoła,
“  Żaden rym , choćby wzięty ze śpiewów anioła.
“  M iękczyć fa r y z e u s z ó w ,  prożno czas się łoży.
“  N ie dokazał nic z nim i naw et... i syn B oży.”

Górecki tak  ja k  żył, tak  też pięknego patryotycznego, religijnego 
życia dokonał. N ajbliższym  przyjaciołom  grom adki Chrystusowe 
polecał, syna pobłogosławił, przyjaciela Żylińskiego, k tó ry  do 
o sta tka  dał m u dowód niczem  nie zachwianej pieczołowitości pożegnał 
i oddał Bogu ducha. K iedy k s . K aczanowski p rzyszed ł poświecić 
ciało, ju ż  duch Góreckiego nie należał do tego św iata. Oczy jego  
nie w idziały, u sta  nie m ogły przem ówić.

Z g asł na  obcćj ziem i. Przekonany , że K ra j, którem u życie, prace 
i duszę swoją poświęcił, powstanie, i stanie się godnym  niepodległego 
bytu, wym ierzając sprawiedliwość w szys tk im , dając wzór państw a 
religiinego, opartego na miłości.

Jan  z P rag i.

P e t e r s b u r g , ( z końca K w ietn ia). W iadomości nadesłane 
z P e tesb u rg a  do D zie n n ik a  P olskiego, w jaskraw ych  barw ach 
m alują stan  um ysłowy w Rosyi. Sm iałemi i gwałtownćm i ro zp ra ­
wami w ynagradzają sobie Rosyanie długoletnie m ilczenie, do 
którego zm uszała ich żelazna dłoń M ikołaja. T rzydzieści lat 
jednostajnej przym usow ej ru tyny , sprowadziło w reakcyi pociąg 
do nowości, jak iego  się nie widzi w żadnym  innym  kraju  E uropy . 
N ie m a idei, k tó raby  dziś nie znalazła w Rosyi gorących zwolen­
ników. R osyanie wstydzą się, iż tak  długo pozwalali ciążyć na 
sobie despotyzmowi bez m iary i rozum u. Dziś więc dom agaja sie 
swobód w najobszćrniejszćm  tego słowa znaczeniu. W tych wyma­
ganiach n ie m a jeszcze nic sform ułowanego, nie ma p ro g ram u ;__
je s t ty lko  powszechne pragnienie zm iany, zburzen ia  tego co je s t.  
Dodajm y do tego niedołęstwo obecnego rządu rosyjskiego, a przede- 
w szystkićm  sam owładnego i jednodzierżnego jćj naczelnika, cara 
Aleksandra W tórego, a będziem y mieli wyobrażenie chaotycznego 
dzisiaj stanu społeczeństw a rosyjskiego. W  tym wielkim  chaosie 
różnorodnych pragnień, jedno tylko uczucie przeważa i w szystk ie 
łączy odcienia, a tóm je s t  powszechna nienawiść Niemców. N a to 
zaś nasze tw ierdzenie taki podajemy dowód : W iadomo, iż lite ra t
Michajłów za wydawanie W iełilcorusa  skazanym  został na  Sybir. 
Pow szechność p e te rsb u rsk a  chcąc okazać spćłczticie dla tego, 
“  w ielkiego p a tr y o ty ” zarządziła  publiczny p ła tn y  odczyt, za 
k tó ry  uzbierane wpływy, p rzeznaczyła rodzin ie skazanego, jak o  
“  nagrodę narodową” . Z odczytem  na tem at tysiącletniej rocznicy 
założenia państw a rosyjskiego wystąpił znakom ity lite ra t Pawłów. 
Treść jego  mowy jasn a  ja k  dzień pogodny:

“  Tysiąc la t tem u , by ły  słowo je g o , ojcowie nasi p rzyszli do R u ry k a  
i r z e k li : Pó jdź , bądź k ró lem  naszym , będziem y słuchać ciebie, bo skarbów  
u nas wiele, ale p o rz ąd k u  nie m a. Cóźeśmy dzisiaj pow iedzieli A leksandrow i 
W tórem u. Skarby  nasze  gdzieś zuprzepadły , a  p o rząd k u  ja k  n ie było, tak  
nie m a. Tośm y zyskali przez ciąg  la t tysiąc, że z zam ożnych a  c iem nych, 
s ta liśm y  się łazarzam i bez św iatła. C ar P io tr ,  k tórego n iek tó rzy  nazyw ają  
w ielkim , by ł je d n ą  z p ierw szych  p rzyczyn naszego nieszczęścia, on nam  
sprow adził N iem ców, p lagę , z k tórej do tąd  o trząść  się nie m ożęm y. W sze- 
teczna K a tarzy n a  szła śladam i P io tra , lecz najw iększą k lę sk ą  i zn iew agą 
Rosyi by ł nieboszczyk M ikołaj. J em u  w szystk ie  nasze nieszczęścia p rzyp isać  
należy . Co ta m , że syn je g o , ca r nasz obecny, p raw i o po trzeb ie  u lepszeń  ? 
K iedy to każdem u z n a s  w iadom o, od s ta rca  do dziecięcia, źe dopóki 
niepozbędziem y się N iem ców , nie może być dobrze w R o ty i .

Ostati ten  frazes zrobił głębokie na dworze rosyjskim  wrażenie, 
zw łaszcza, iż Cesarzowa wziąść go m iała za zwrot przecitvko nićj 
sam ćj, jak o  N iem ce z pochodzenia. Co do nas, pozwolimy sobie, 
idąc za zdaniem  profesora Pawłowa, powiedzieć z naszćj strony 
tak że: iż dopóki n ie pozbędziem y się M oskali, P rusaków  i A u stry - 
sków, dopóty nie będzie  dobrze  w Polsce.

I.OND1S, w D rukam i Towarzystwa D emokratycznego Polskiego.


